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Ciężki kryzys gosp o d arczy , przez 
jak i  w ostatn ich  m ies iącach  prze­
chodzą W ę g r y  i tow arzy szące  
temu kryzysow i b ezro bo cie  w y­
zyskali  kom uniści dla urządzenia 
k rw aw y ch  aw antur w B u d a p e s z ­
cie i kilku innych m ie js c o w o ś ­
ciach  W ę g ie r .

Już  od kilku dni rozrzucali k o­
muniści m asow o ulotki, w zy w a­
ją c e  do przewrotu na dzień 2 -go 
września.

B y ł  to trick, m a ją cy  na celu 
wprow adzenie  w błąd władz bez 
p ieczeństw a.

R ozruchy  w ybuch ły  w ponie­

działek, 1 -g o  w rześnia  około g. 
6-e j  rano. W  m nie jszy ch  gru­
pach  kom uniści zaczęli  napad ać 
na sklepy ży w n ościo w e na przed 
m ieśc iach , raniąc  przy tej spo­
sob ności  kilku po lic jan tó w . Zni­
szczono i zdem olow ano w ten 
sposób  przeszło 5 0  m nie jszych  i 
w iększych  sklepów

O koło godz. 1 O-ej rano zda­
wało się, że rozruchy zostdly 
stłumione. T y m cz a se m  o godz. 
11-e j  komuniści wywołali  znowu 
w trzech punktach m iasta  p o w a ­
żne zaburzenia. U dało im się  ze­
brać  w iększe m asy robotników  
w parku m iejskim , przy ul. An- 
d ra ssy ‘ego i przy ul. B enesura .

P o l ic ja  b y ła  skonsygnow ana" ńa 
przedm ieściach , dzięki czemu ma 
nifestanci urośli w śródm ieściu 
do l iczby przeszło stu tysięcy  lu­
dzi. ' Z aczęło  się  p lądrow anie  
w ielkich  m agazynów , p rz e w ia -  
canie Wozów tra m w a jow y ch  i 
sam och od ów . P oniew aż p o lic ja  
nie m ogła sobie  dać rady w e­
zwano w o jsk o  i sam och od y  pan 
cerne. W kilku m ie jsca ćh  doszło 
do form alnych b itew  między de­
monstrantam i a w o jsk iem ;

D em onstranci  Walczyli zapo- 
m ocą kamiefli , rew olw erów , no 
żów  i od ebran ych  polic jantom  
karab inów .

NiezwyKła k a tas tro fa
.; powocPu pctsni w Iramwaju

11 osób odniosło rany
W a rs z a w a  b y ła  w czora j wi­

d ow nią  bardzo niezwykłego wy- 
p  adieu.

U l i c ą  Ż elazną w k ieru nku Zło 
t e j  b ieg ł  t ra m w a j  l in j i  „0”. Na 
g le  wóz m o toro w y  tego tra m w a ­
j u  s ta n ą ł  w płom ieniach. P r z e ­
ch od n ie  —  b y ła  to godz. 2-a po 
po łu d niu , a  więc okres znaczne 
g o  ru ch u  —  usłyszeli  ty lk o  z 
t r a m w a ju  ję k i  i k rz y k i  pasaże-
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rów, k tó rzy  pó chw ili  ro zb i jać  
zaczęli okna i w y skakiw ać z 
tra m w a ju .  N a  n ie jed n y m  z nich 
płonęło ubranie.

O k azało  ślę, że przy  domu N r. 
58  w poprzek toru  tfa ttiw ajow ego 
ża jeoh ał wóz c iężarow y i mo­
torn iczy  tra m w a ju !  p ra g n ą c  za 
wszelką cenę zatrzy m ać t r a m ­
w aj,  by  un iknąć k a ta s t ro fy ,  pu­
ścił w ru ch  wszystkie ham ulce. 
N a stąp T o  k ró tk ie  spięcie, które  
spowodowało pożar. "Wagon w 
je d n e j  chw ili  ob ję ły  ch m u ry  d y ­
mu, za ję ła  się też podłoga, 
"Wśród pasażerów pow stała  n ie ­
byw ała panika. W s z y s cy  rzucili  
się k u  w yjściin  w ybijano  szyby

ręk am i,  jedni tratow ali  d rugich  
szu k a ją c  ratunku*

P rz y b y ło  wreszcie pogotow ie 
oraz oddział s traż y  ogniow ej,  P o  
żar ugaszono i zniszczony wóz 
motorowy odprowadzono do re 
mizy. Je d n o c z e śn ie  zaś lekarz  
pogotow ia o p atry w ał poszkodo- 
w anvch w czasia pożaru. O k a z a ­
ło się, że 6 osób odniosło ciężkie 
rany , w te j  l iczbie, p. B o lesław  
M akow ski,  k a p ita n ,  I le le n a  Pa- 
p ińska, Tan S to larsk i ;  J a n in a  
Z a ją c  i m i s i a  D obrzyńska I  
M akow skiego  trzeba było  prze­
wieźć do lecznicy „ O m eg a”) 
P r ó c z  pową-ższveh 6 tnnycli osób 
odniosło lżejsze rany;

W ładze IrancusK ie
oragnaf tvv ir lió  Hearsta?

PA R Y Ż , 2.9- —  D ziennik „ F i ­
g a ro "  podaje  w swem dziesiejszem 
porannem  wydaniu sen sa cy jn ą  
cyiadumość, ja k o b y  fran cu sk ie  mi- 
n is te r ju m  spraw wew nętrznych 
zwróciło s ię  do znanego wydaw­
cy am erykańskiego, H e a rs t ‘a, z 
żądaniem natychm iastow ego opu­
szczenia g ra n ic  państwa.

Żądanie to j e s t  podobno oparte

Dicmond nreszloBcny
w Berlinie

B E E L IN , 2. I X  „K ról” zbród 
n iarzy  a m e r jk a ń s k ić h ,  J a c k  Dift- 
m ond po dokonailiti  większych 
zakupów w A n tw e rp j i  p rzybył 
w dniu w czo ra jszy m  wieczorem 
do B e r l in a ,  jed n ak ż e  h a  dworcu 
został aresztow any przez policję 
niem iecką.

8-mio KLASOWE GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
I. Jankowskiej-Siatkowskiej

z u ran iam i srKól p aństw ow ych
w WARSZAWIE, n i. N ow ogrodzka 58 (róg  Em. P la te r )  TEL. 194-98

ZaoisT p rz y jm u je  K an ce la rja  w  godz. od 9 — 2 i od 3—6 np.
La córlłi urzędniK ów  p aństw ow ych  i m ie jsk ich  ca łk cw ic ie  lub  

zn aczn ą  częśc o p ła t u is z c z a ją  in s t j tu c je  3353

na fakcie ,  że H e a rs t  opublikował 
w swoim czasie  ta jn ą  umowę mor 
ską fran cusk o - angielską, która 
jak  wiadomo, wywołała w świe­
cie politycznym niebywałe w raże­
nie H earst  zwrócił s ię  z odpowie­
dnią in te rw e n c ją  do ambasadora 
amerykańskiego w Paryżu.

POGODA

*>a2c zachmurzenie
Dziś w ca łe j  P olsce  duże za­

chmurzenie z  przelotnemi desz 
czarni.

Tem p e ra tu ra  o godz. 8-fej rano 
w ynosiła : w W arszaw ie, Gdyni,
Poznaniu, Suw ałkach , Kaliszu i 
Grodnie 12 st„  WS Lwówie, Krh- 
kowie, Lidzie, Lublin ie ,  B ydgo­
szczy, Pucku, P e b lin ie  i Cieszy­
nie po 13 st.,  w P ińsku , W iln ie , 
B iałym stoku, B rześc iu  i Łucku pd 
14 st.,  W Tarnopolu, Grudziądzu i 
Przem yślu pó 15 st.,  w Zaleszczy­
k ach  i Krynicy  po 1T st.

W  H ali Gąsienicow ej 4 st.,  w 
Zakopanem 8 st.

TADEUSZ GLUZIŃSKl 58'
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P O W I E Ś Ć

—  O strożność nie zawadzi m ruknął i Urhylił 
drzwi.

W ygladał opłakanie, P odarty , zakurzony mun­
dur, n ieogolona tw arz i oCzy, b łyszczące  gorąćźką.

—- P roszę  b l iż e j !  —  krzyknął sędzia.
W orski zbliżył się  do biurka.
—  Proszę  s ia d a ć !
Kazik  zaw ahał się  W obawie, Cży ta  uprzejmość 

nie k ry je  ja k i e jś  zasadzki. Ośmielony śwobodńem 
zachow aniem się sędziego, usiadł ńń krżeśle.

—  Panow ie  mogą Wyjść. P roszę  czekać Za 
drzwiami.

Po usunięciu po lic jan tów  rzekł dó a re s z ta n ta :
—  Nie prowadzę śledztwa w pańskie j 3nrawie. 

M a pan by^ sądzony w tryb ie  doraźnym. Mam ty l ­
ko przesłu chać pana, ja k o  oskarżonego i napad r a ­
bunkowy i na tem kończy się m o ja  rola,

Kazik nie  rozumiał ż tego zbyt Wiele, lecz paa 
trzal  z prze jęc iem  w tw arz człowieka, który  w 
imię praw a rozkazywał po lic jan tom  i kazał  im się  
oddalić P ierw szy raz od ohwili zaaresztow ania  nie 
b y ł zamknięty i nie  czuł za sobą zb ro jn e j  straży.

O detchnął i  ulgą.
Pd napisaniu geńeraljóW  i odebraniu zeznań Od 

W o r sk ie jó ,  sędzia przeczytał uważnie protokół b a ­
dań W urzędzie śledczym;

—  P ań sk ie  żśżńaM a są  ń ie jaSne . P rz y z n a je  się  
pan do gwałtu ńa Właścicielu, dó zabrania dola* 
rów, a twierdzi pań, że nie  mial zam iaru rabow ać. 
Top rsec ież  ńdńsens. W ygląda pafl ńa inteligentne* 
gt) ezlóWieka, Więc nie  będziś nart śię  brdnił tak 
niedorzecznie, N iech  nart podpisie  protokół —  do­
dał po chw ili  n iechętn ie .

Kazik, nachylony nad sędzią, k reś li ł  sw ój pod­
pis.

* =  P an ie  Mattdelbaum! b la n k ie t  ha środek za* 
póbiegawcZy!

Sędzia podpisał dećyżję,
—  Będzie p^n are sz to w a n y  aż do rozprawy
Sam  odprowadził W otskiego  do drzwi ł óddal w

ręce  polic jantów .
—  M acie  kartkę  do wiezienia.
1 znowu Kazik  znalazł się  pod opieką p o lic ji ;  O d ­

kąd usłyszał 8 Uśt sędżiego wiadomość, że nadal 
m a ją  go trzvmaó w areszcie , Ogarnęło go zwątpię* 
nie. B y ł  zrezygnowany. N iech  robią  z nim Co c h c ą !

Długo t r w a ły  fo rm a ln o śc i  W Więzieniu, W resz­
cie w ykąpany , -Znalazł się osobnej Cteli.

Tu miał czekać rozprawy. A potem ?
—  Pod sąd doraźny I —  huczało mu w głowie,
—  J a k  s ię  b ro n ić?  —  rozm yślał «=* I.,, czy warto 

się  b ro n ić?  I  tak  —  nie uwirża. Zresztą  Zabrałem 
pieniądze. Znaleziono ie  nrzv mnini

N ajc ięższe  walki o d b y w ały  się 
W parku m iejskim , gdzie padło 
dwu zaDirych i przeszło stu ran­
nych. N iew y jaśn iona  do tej chwi 
li j e s t  rola so c ja l is tó w  w e w c z o ­
ra jszych  rozruchach . P ośród  de­
m onstrantów  znajdow ali  się, w 
każdym razie posłow ie s o c ja l i s ­
tyczni, z k tórych  dwu zostało 
rannych.

Ja k  p ow ażną b y ła  sytuacja ,  
św iadczy, między innemi, fakt, 
że dem onstrantom  udało się  op a-  
ndwać przy u). A n d ra ssy ‘ego ka­
rabin m aszynow y i tylko dzięki 
szybkie j p o m ocy  nie zosta ł  on 
ob róco ny  przeciw  w ojsku .

S y tu a c ja  zosta ła  o p an ow an a o 
godz. 3  popoł.,  ale w  dzielnicy 
„ C h ic a g o "  trw ały utarczKi do 
późnego w ieczora.

D o  godz. 1 4 -e j  kom unikat ofi­
cja lny donosi o 5  zab itych  i k il­
kud ziesięciu  rannych, cyfra ta 
jed n ak  w y d a je  się  b y ć  nieścisłą , 
poniew aż kom unikaty  pryw atne 
m ów ią o k dk ud ziesieciu  zab itych  
i k ilkuset rannych.

Dzisfcjfze oi5 ma poranne
cian&szą, że:

  , —  ________ -  N r _ 045

COSTEg
w ystartow ał w czora j z L e  Bour- 
g e t  do lotu tran sa t la n ty ck ieg o  
wraz ze swym towarzyszem Bel- 
lonte. L o tn icy  n ad esła li  ju ż  z 
drogi szereg wiadomości iskro 
wych.

DW IE K A TA STR O F?
kolejow e wydarzyły s ię  w czoraj.  
Je d n a  z n ich  na  l in j i  z S t .  Louis 
do San  F r a n c i s c o ;  o f ia rą  padło 
tam  je d en astu  zab itych  i 30 ra n ­
nych. K a ta s t r o fa  była  skutkiem 
zamachu bandytów, którzy p ra ­
gnęli  ograbić  pociąg.

D ru ga  k a ta s tro fa  m ia ła  m ie j­
sce między Glasgow i Londynem, 
gdzie ekspres wpadł, z n ies ły ch a­
ną szybkością na dworzec, wsku­
tek czego nastąp iło  w ykolejenie i 
cztery wagony uległy zupełnemu 
zniszczeniu.
W PO ŁUDNIO W EJ AMERYCE

panuje  obecnie zupełny zamęt. 
N ietylko bowiem w  P eru , lecz i 
w A rgentyn ie  s y tu a c ja  je s t  n ie ­
pewna. W  A rg enty nie  zarządzono 
naw et częśc,owa m obilizac ję .

SZEREG TERORYSTÓW  
RUSKICH  

aresztow ano w czora j na terenie  
województwa lwowskiego, s ta n i­
sławowskiego i tarnopolskiego.

7a trzy m ani zostali członkowie U. 
O. W., u których znaleziono mnó­
stwo m ater ja łów  wybuchowych 
oraz k om prom itu jących  dokumer 
tów. N ie jed en z aresztow anych 
był ju ż  wielokrotnie notowany 
przez po lic ję .
9 MILJONÓW BEZROBOTNYCH
m a ją  S t .  Z jednoczone. T a k  przy­
n a jm n ie j  głosi o s ta tn ia  s t a t r s t j -  
ka. Ogółem liczba robotnikow wy 
nosi w St .  Z jednoczonych 4 9  mi­
ljonów.

FA L A  UPAŁÓW
naw iedziła  ponownie W łochy, 
gdzie term om etr w skazu je  32 —  
38 st. w cieniu.

FAŁSZERZ BANKNOTÓW  
aresztow any został w czora j  w 
W arszaw ie. J e s t  n im  nie jaki Ro- 
zenstein, p o siad a jący  fałszyw y 
paszport na nazwisko H arry  
S te in a .  P u ś c i ł  on w obieg mnóst­
wo banknotów dwudziestozłoto- 
wych.

M ORDERSTW O I SAM OBÓJ­
STW O

popełnił w czora j na, plaży w K a r ­
wi student. M łynarkiew icź, który  
zastrze li ł  ha jpieńw urzędniczkę 
M orawską z W arszaw y, poCzeih 
3am wskoczył do morza i utonął.

Międzynarodowe konferencja rolnicza
ukończyta swe pcace-

iedncirny4I^ych uc hwal
Międzynarodowa k o n feren c ja  

rolnicza została ukończona. N a 
zakończenie p rz e m a w ia l i : polski 
m in ister  ro lnictw a, Jam ta P o ł ­
czyński,  Ja k o  przewodniczący, 
oraz ru m uń sk ' m in ister  p rzem y ­
słu i hand lu , M a d g e aru ,  k tó ry  
zab ra ł  g los  im ieniem  w szystkich  
d elegac ji .  Min, J a n t a  Połczyński 
•podkreślił, że k o n fe r e n c ja  doszła 
do je d n o m y śln y ch  u chw ał i że te 
Uchwały, ja k o  powzięte przez 
państw a o  stu m il jo now ej praw ie 
ludności, będą m ia ły  należyty  
skutek M in is ter  M a d g e a ru  za 
jn a cz y ł ,  że największymi plusem 
k o n fe re n c j i  było stw orzeń1 o ,,en- 
tente cordiale” państw  ro lniczych 
w zakresie  gospodarczymi.

Przyczyna kryzysu
U c h w a ły  swe k o n feren c ja  

skrom nie nazw ała  rezolik jarui.  
W  ich uzasadnieniu je s t  przede­
wszystkiem punkt, że kry zy s  ro l ­
niczy je s t  je d n ą  z g łów nych przy 
czym k ry zy su  gospodarczego w 
E u ro p ie .  J e ś l i  też państw a ro ln i­
cze mb d o jd ą  dó równowag: wy 
wozu swoich płodów z wwozem 
Z k ra jó w  przem ysłowych, padną 
ó f ia t ą  p au p ery za c ji ,  Biorące U 
(L ia ł  w  kohfeFenćjt państw a ó- 
śr. ladczyły się za wspólnym i wy­
s iłkam i w k ieru nku Walki z k ry ­
zysem, oraż  so lid arnością  w ó- 
b ro m e  sw ych Interesów 1 pon ; e- 
chan iem  w zajem nej k onku rencji .

L E C Z E N I E  Ż Y L A K Ó W  
w  le c z ­

n ic y „SANATO“
M io d o w i  7. teł  37-34.

W spó łp race  vu spraw ach  
eksportu

W  zakresie  ek sp ortu  płodów 
ro ln y ch  k o n fe re n c ja  Zaleca zor­
ganizow anie  sieci spichrzów , u- 
tWorzenie o rg a n iz a c j i  f inansow ej 
d la  hand lu  zbożem, ora z  zapew­
nienie jc d n o lh e j  p o li ty k i  sprze 
dazy w poszczególnych p a ń ­
stwach, U cz estn icy  k o n feren c j i  
zap ro p onu ją  swym rząd om  zbie­
ran ie  i  w ym ianę  s ta ty s ty k i  h a n ­
dlu p łod am i rolniczem i, P rz e d ­
staw ią też wniosek o wspólne w y ­
stąpien ie  do L i g i  narodów celem 
zaw arcia  kon w en c ji  m .ęazy naro - 
dow ej,  znoszącej p rz y  eksporcie  
rolnymi p re m je  wywozowe.

K o n fe r e n c ja  z a ję ła  się  też spra 
wą wzm ożenia w alki z e p id em ia ­
mi ob iecu jąc  p o p arc ie  sp ec ja ln e­
mu kom itetow i rzeczoznawców 
w eteryn ar j i  p rzy  L id ze  narodu w. 
U czestnicy  k o n fe re n c j i  pragną, 
aby m iędzynarodow a k o n fe r e n ­
c ja  w etery n a ry jn a  Została zaw ar 
ta na jp óźn ie j  do rokit przyszłe­
go, A ż  do tego  czasu paustw a, u- 
Czcstniczące w k o n f e r e n c J ,  zale­
cą  sw ym  rządom  re o rg a n iz ac ję  
służby w e te ry n a ry jn e j  Według za 
sad, usta lonych  przez oWych rze- 
Czozna.WcóW pr;  y  L id z e  n aro ­
dów.

Kredyty
W  spraw ie  kredytów  d la  r o l ­

nictw a stwofZorta m a b y ć  Specja ł  
na k o n r s ja  finansow a, k tó ra  żar 
ją e  się m a opracowaniem] p rz e p i ­
sów, d oty czących  k red y tu  ś re d ­
nioterm inow ego, t. zn. udzielane­
go n„ okres od 6-ciu m iesięcy  dd 
5 eiu lat.

W  spraw ie  dalszej w spółpra* 
cy k o n fe r e n c ja  uchw aliła  zwoły­
wać p rz y n a jm n ie j  r a z  h a  ro i:  
z jazd y  k ierow ników  p o li ty k i  e- 
konomicznCj poszczególnych 
państw , a n a jb l iż sz y  ta k i  z ja zd  
m a odbyć się je,cienią *-oku p rz y ­
szłego. U ch w a lo n o  też stworze-, 
nie sp ec ja ln eg o  kom ite tu  stu* 
d jów  ekonom icznych, celem wy­
konyw ania  uchw ał obecnie po­
wziętych oraż przygotow ania  m a 
te r ja łu  na p rzesz łe  k onferenc je .  
W resżcie  k o n feren c ja  u ch w aliła  
s tałą  w spółpracę  ż m,ęć zymaro­
dowym Instytutem  rołn ićzym  w 
1’ zyińie, oraz Z m iędzynarodow ą 
kom is ją  ro lniczą w P a ry ż u .

Godl. l i g
O tw nrti*
Targdw

Wtchadnid)

D L A  JA R  A J Ą C Y C H  >?1Ę.
l-a  K oncesjonow ana s zk o ła  w  Polsce

MARJI ftiSCIWUJFWSKI&J
b, asystentki Dra Ołtuszewskiego 

w  W a r s z a w i e ,  p l a c  M a l a c r i c w s K i e g j o  N ir .  2  
LOKAL GIK. ) TYMIŃSKIEJ, hauka połączoną Jest z lecienitm mowy A 

ZsDisy dnia 4 ,5 ,6 wrzeinia w godz. 1—3 np. Ilott miejsc ściłle ograniczona J.’
s r .u itsn a  s a l t o i n e i i o  U 9 w r z e l n l a ,

m D B M m

-**• JaŃ to się  i t a ło ?  “ =* Zapytał się  głośno, Z bez­
n ad zie jn ą  rnzpncżą.

Chodził dUżeftu krokami pó Celi i próbował my­
śleć, ZaWudziły go s iły  umysłowe. W spom nienia 
p ląta ły  md fcię w pamięćl, jed ne  przez drugie.

Żmęeżóńy ZWalił śię  ńh posianie.
Godziny wlokły się  niezliczone Nie m iał  zegar­

ka.
Z jad ł  m ach in a ln ie  więzienną s traw ę. J u ż  zapa­

dał zmrok, Zasnął,  żmożony cierpieniem.
I  ta k  m i ja ły  dni. S ta ł  się  bezmyślny i przesta ł  na 

w et oczekiwać zmiany w sWetti półożenid, Nie ży­
wił nadziei, że odmieni się  na  lepsze.

Czasem tru ch la ł  z trwogi, gdy przypominała mu 
się  zapuwiedź, ja k ą  u słysżalt  Sąd doraźny.

W idział Wtedy salę , w ie ją cą  grozą, surowe po­
s ta c ie  sędziów i t łumy gapiów W ławacłi Wszyscy 
w s ta ją  —  wyroki

Z a słan ia ł  dłońmi przerażone óćzy,
Ju ż  pierzchły zwidzenia, lecz Serce wali md, 

ja k b y  chcia ło  rozsadzić p iersi.  B r a k  mu tchu . W 
nientoSy pada na posłanie,

M i ja ją  dni bez zmiany
W  m ieście  tymczasem napad na kanto r  Stał Się 

zdarzeniem dnia. Ju ż  n a za ju trz  wszystkie  pisma 
zam ieściły  opisy zbrodni,

Gardecki. przeczytawszy w tra m w a ju  wiado­
mość, pobladł śm ierte ln ie .

■*** A ch l to tak. Oby mnie tylko nie  wmieszał.
E u g e ń ju sz  Banow ski, czyta iąe , Złapał s ię  za gło­

wę,

—-  Czytaj I To Straszne 1 «=* zawołał do bra ta ,  
trzęsąc się 8e Zgrozy.

L ińsk i  siedział u Ja d z i  1 nie mógł Się zdóbyd 
Hft Zadanie j e j  bólu. M iał w kieszeni numer pisma 
2 fa ta ln ą  Wieścią, lecz dałby wiele za to, by mógł
j e j  o szczęd zić  u p o k orzen ia,

N a s tró j  je g o  nie m iał  w sobie nic  ze złośliwego 
tr ium fu  ryw ala. Długo rozważał, czy irdnżeć o 
tem, czego dowiedział sie  Z gazety, le^Z przemogła 
wreszcie  świadomość, że Ja d z ia  dowie s ię  i ta k  i 
W Sposób może b ardzie j przykry.

W y cią g n ą ł  Więc dziennik z kieszeni i podał j e j  
w milczeniu.

P rzec zyta ła  wiadomość o zbrodni WTorskiego i 
pobladła. Przez chwilę  p a trza ła  na  L ińskiego b a ­
dawczo. NiS Wyczytała w je g o  oczach zadowolenia, 
łecZ czyste Współczucie,

—- Zbrodniarz —  wyszeptała  z trudem.
L ińsk i  u ją ł  j ą  mocno za rękę,
* *  Nit należy potępiać zbyt pochopnie Ludżie 

—  Są ludźmi.
—  Nie móge Wprost dać Wiary, 2'e..« to prawda. 

B ierze  m nie wstręt... do siebie sam ej,
L ińsk i  z a jrz a ł  j e j  w oczy głęboko,
—- P a n i  Ja d z iu !  N iech  pani pomyśli spokojnie, 

Może bw młody W orski nie tyle  winien ja k  wy­
da je  s ię  ludziom. Czy pam ięta  pani naśzą  rozmowę 
o hazard zie?

—» Ramiętatrt odrzekła głuChó.
(d .  c ,  a . )


